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— W bardzo larwy. Położymy zwłoki naszego 
kuzyna do trumny ojca.

— Ale jeżeli ta zamiana odkrytą zostanie, 
jesteśmy zgubieni,

— Nie może być odkryła 1 Zabijemy trumnę 
zanim nadejdą ludzie z zakładu pogrzebowego- 
Rzecz taką łatwo zrobić można,, Wsoomni sie, 
Że zwłoki uległy szybkiemu rozkładowi.

— Ale to zrobimy z tamtemi zwłokami.
— Wrzucimy je do Sekwany.
— Ale czy pomyślałeś nad tem, że woda je 

wyrzucić może tego samego dnia jeszcze?
— No wiec cóż z tego? Ponieważ niki wie­

dzieć nie bedzie kto to jest, zwłoki pogrzebane 
zostaną i cala rzecz bodzie załatwiona.

— Czy iesteś pewny, że nie bodziemy mieć 
z  tego powodu dochodzeń?

— Naiwny jesteś* Komuz przyjdzie na myśl 
że to wuj nasz?

— Pomysł ten jest wcale aobry -  oaezwal 
sie z uznaniem, milczący dotąd służący,'

— A wiec bierzmy sie do roboty* -  zawołał 
brat młodszy, podniecony iemi słowami -  Chciał­
bym. żeby już było po wszystkiem.

Faskal, na rozkaz otrzymany. udat sie zaraz 
do g&binetu, skąd wydobył ciało młodego czło­
wieka i złożył je na podłodze w sypialnym po­
koju, lecz kiedy przystąpił do zwłok starca, 
szmer jakiś dobiegł z ogrodu i zwrócił uwagę 
w tamte stronę.

— Tam ktoś jest? -  szepnął jeden z mor­
derców, patrząc z przerażeniem w okno.

Służący odszedł od łóżka, ostrożnie uchylił 
firankę i przez chwile bacznie spoglądał w ogród

— To nieł -  rzeki spokojnie -  To hście 
szeieszczą na drzewach.

— Czy jesteś oewny, że siostrzenica twoja 
śpi w swoim pokoju?

— Nie miałem dziś czasu zajmować sie nią, 
ale wiem, że o tej porze spi głęboko. Nie traćmy 
cżasu na takie dzieciństwa -  dodał służący, 
przystępując z powrotem do łóżka.

Po uplvwie dwudziestu minut wszystko bvlo 
gotowe.

Zwłoki mtodego człowieka leżały w trumnie 
zamkniętej, ciało zaś starego hrabiego przebrane 
w itme suknie dl? zmylenia pozorów, służący 
uniósł Poczną furtką do oczekującego powozu.

Na prawej rece trup? błyszczał wspaniały 
pierścień olbrzymiej wartości. Nie zdjęto go aby 
w razie znalezienia ciała podsunąć można myśl 
samobójstwa ofiary. Służący jednak przysiąg! 
sobie w duchu ściągnąć go z palca, w ukryciu 
przed braćmi On to miał oolecenie zanieść 
zwłoki do powozu oczekującego przy bocznej 
furtce ogrodu.

Czynność fa wykonana została ostrożnie, bez 
użycia światła, aby nie ściągnąć niczyjej uwagi.

Ogród zresztą pogrążony był w ciszy. |ednak, 
kiedy ponury ten orszak skręcał w wązką, za­
cienioną ścieżke, zdawało się braciom, postę­
pującym za służącym, że ujrzeli cień jakiś, prze­
suwający sie szybko pomiędzy drzewami. Ale 
ponmważ widzenie to nie powtórzyło się i że 
księżyc, pokryty chmurami, co chwila wywoły­
wał ciągle fantastyczne zmiany światła, szli 
dalej w przekonaniu, że ulegli pomyłce

A przecież nie była to pomylka.
Za klombem gęsto rozrośniętych drzew stała 

młoda dziewczyna, dziecko prawie, odrętwiała 
z przerażenia i zgrozy. Z trudnością wstrzymy- 
wgła okrzyk, rozdzierający jej piersi, lecz in­
stynkt jakiś nieokreślony nakazywał jej mil­
czenie w obronie własnego bezpi2czeńs#wa-

Byla to siostrzenica służącego Paskała
Wiedziała, że w willi znajdują się zwłoki 

starego hrabiego Wieczorem, pozostawiona 
sama, bez opieki i światła, ogarnięta głuchym 
lękiem, wybiegła z pokoju, gdzie przebywała 
dzień cały i udała sie do ogrodu. Dłuższy czas 
btąoziła po ścieżkach parku, spoglądano nie­
cierpliwie w okno swojego pokoju w oczeki­
waniu, że przecież wuj jej nadejdzie ze świa­
tłem.

Około godziny wpół dc dziesiątej posłyszała 
ciężkie kroki kilku *udzi. Dobiegł ją zmieszany 
szep* flłosóvr, pośród których rozróżniła głos 
wuj?, i lęk jej spotęgował się jeszcze na myśl, 
że zasłać ją może o tak spóźnionej godzinie 
w parku, kiedy oddawna powinna juz była spo­
czywać w łóżku.

Ukryła się więc za drzewa, trzęsąc się ner­
wowo, obezwładniona widokiem, jaki nagle 
uderzył jej oczy.

Wązką ścieżką, wśród drzew, szedł Faskal 
niorąc ciężar jakiś, który wkrótce fozeznać iuż

dobrze mogła. Było to ciało człowieka, zwisa­
jące ramionami ku ziemi; za ciałem iem Dostę­
powali dwaj mężczyźni, siostrzeńcy zmarłego 
hrabiego.

Młoda dziewczyna, oszalała z przerażenia, 
patrzała chwilę rozszerzonemi oczami, poczem 
osłabiona wzruszeniem, opadła bez przytomności 
na trawnik

Tymczasem żałobny pochód oddalił się już.
Mężczyźni wraz ze zwłokami wsiedli dc 

powozu, który szybko ruszył ku lewym brze­
gom Sekwany.

Była już prawic północ, kiedy powóz zatrzy­
mał się nareszcie. Paskal, który sam kierował 
końmi, zeskoczył z siedzenia i oddalił sie tro 
chę, bacznie rozglądając się w około, w końcu 
zeszed* po kamiennych siopniach aż na sam 
brzeg rzeki. Kilka łódek kołysało sie na wodzie. 
Przywiązane one były krótkimi łańcuchami do 
słupów, sterczących nad powierzchnią wody, 
ale w żadnej z nich nie było nikogo.

Paskal powrócM więc natychmiast do po­
wozu, mówiąc dó czekających towarzyszów

-  Pora sposobna, wybrzeże całkiem puste, 
nie dojrzałem nigdzie żywej duszy... Musimy 
się sp eszyć, aby nam kto nie przeszkodził.

Ale w tej samej chwili krok przyspieszony 
rozległ się niedaleko nich.

-  Ktoś nadchodzi -  szepnął jeden z braci.
-  Nie traćmy przytomności -  rzucił zimno 

służący i skoczy! szybko odpiąć pas od dyszla 
powozu

Nadchodzący był rybakiem, który po spóźnio­
nej pracy powracaf do swojego domu.

-  Wydarzył s*ę wam wypadek9 — zaoyfał 
przystając.

-  Oh, nic wielkiego! — odpowiedział Pa­
skal. -  Pas się mi odp<ął lylko,

-  Może wam pomóciz?
-  Niema czego już go zapiąłem na nowo
Rybak oddalił się, nie podejrzywatąc nic

złego. Mordercy odetchnęli z ulga i jak tylko 
zamilkł odgłos jego kroków, pobiegli do do­
wozu, wydobyli ukryte w mm zwłoki i unieśl1 
je pospiesznie ku Sekwanie.

Brzeg był dosyć nizki. Zsunęli ostrożnie ciało 
pomiędzy dwie łódki i wkrótce ciemne fałe oo- 
chtonęly jc bez'śladu. Ostatnia scena tragicz­
nego dramatu została szczęśliwie rozegrana.

W pare minut później powóz, unoszący mor­
derców i ich wspólnika, toczył się szybko brze­
giem rzeki ku miastu. Wszystkie ostrożności 
zostały zachowane. Postanowili dla zmylenia 
pozorów nie wracać tą samą drogą, lylko do­
jechawszy do mostu w Charenton, przedostał" 
się ttz drugie wybrzeże i przez Bercy. Tournelle, 
przedmieście Saint Maręeau powrócili do will! 
główną, wjazdową bramą przez park. Nikt tłie 
odkrył iej tajemnicy nocnej wycieczki, nikt nie 
domyślił się jej celu, prócz młodej dziewczyny, 
siostrzenicy służącego Faskala

Wkrótce p? zniknięciu mcderców, chłód 
nocy przywrócił jej przytomność umysłu i kiedy 
przypomniała sobie wszystko, lęk • zgroza obje*y 
ją znowu z taką siłą, iż długą chwilę leżała na 
wilgotnej trawie, me mogąc się poruszyć. Ale 
niedługo myśl, że mogą ją tu zastać i domyśleć 
sie, że była świadkiem tej okropnej, tajemniczej 
sceny, otrzeźwiła ją zupeinie. Powstała, chcąc 
uciec ,z ogrodu i. znaleźć sie iak najprędzej 
w swoim pokoju, gdzie czułaby się bezpie­
czniejszą, kiedy nagle dostrzegła coś błyszczą­
cego na ziemi. Chwile namyślała się, nie będąc 
pewną, co to być może, ale w końcu, przycią­
gnięta tym św*ecącyin przedmiotem, pochyliła 
się szybko wyciągając rękę.

Był to wspaniały, szeroki pierścień złoty, 
z brylantem rzucającym oślepiające błyski.

Zesunął sie on z pałca ofiary, wleczonej 
przez Paskała d o  ogrodzie i niedostrzeżony przez 
riego wpadł w trą we, dosyć wysoką w tem 
miejscu.

Mała olśniona i zachwycona zgubą, nie za­
stanawiając sie długo, ukryła go prędko w kie­
szeni i pobiegła przez ogród ku willi.

Kiedy po upływie pól qodziny Paska! wszedł 
ze świecą do jej pokoiku, nie przebudziła się 
na jego wejście i odwrócona ku ścianie soc- 
czywała snem głębokim.

Nazajuirz nie wspomniała nikomu o znaie- 
zionem pierścieniu w obawie, aby ją nie zmu­
szono ao wyjaśnienia, w jaki sposób i gdzie 
go znalazła i zaprzysięgła sobie tragiczne wi­
dzenie tej nocy zachować w głębokiej tajemnicy.

Trzeciego dnia w dgiemhkacn porannych 
można było wyczytać następującą notatkę -

„Parę dni temu, człowiek trzydzies*o-k;lko- 
relni zniechał do jednego z hoteli przy uiicy 
św. lakóba. Tego samego dnia wieczorem, po­
mimo silnej, szalejącej burzy i przestióg właści­
ciela hotelu wyszedł, mówiąc, że pcwróci nad 
ranem. Miał podobno jakaś ważną rodzinną 
sprawę do załatwienia. Dotąd człowiek ten nie 
pojawił się w hotelu.

Właściciel, zaniepokojony długą nieobecno­
ścią gośc.a. czvnił bezskuteczne poszukiwania 
za nim, kiedy dzisiaj rano doniesiono mu o zna 
lezieniu zwłok; wydobytych z Sekwany koło 
skweru jeswres. Udał się więc natychmiast do 
morgi, lecz tam skonstatował że nie są to zwłoki 
jego lokatora, człowieka młodego jeszcze, lecz 
siaTca blizko siedmdziesiędoletniego.

Podwójna więc tajemnica, którą trudno hę- 
dzie rozświetlić, otacza ciało wydobyte z Sek­
wany i nagie zniknięcie podróżnego z hotelu 
Sw:eiego jakóbi

Nocny gość.
Na rogu ulicy de la Harpe i uiicy Serpente 

wznosił sie dom kilku-piętrowy, o zniszczonym 
i niesympatycznym wyglądzie, Zwrócony on był 
ku północy i słońce nie zaglądało tu nigdy., aby 
choć trocnę rozjaśnić szare, brudne mury, pa­
rujące wilgocią.

Przez główną bramę, wązką i wysoką, wcho­
dziło się do sieni, dłuaiej i ciemnej zawsze.

Przy końcu tej sieni, po prawej stronie, wi­
dniało tylne wejście do ręstauracyi ‘ rzeciorzednej, 
po lewej zaś stronie, ciągnęły się kamienne 
schody, prowadzące na wyższe piętra, w których 
mieściły się pokoje umeblowane.

Im wyżej wychodziło się na piętra, tem po 
koie znajdujące się tam. stawały się bardziej 
opustoszałe i nędzniejsze. Były one natomiast 
widniejsz? cokolwiek.

Pod samym sirychem umieszczone Dyty dwie 
mansardy łączące sie z sobą F  tworzące szczu­
płe, bardzo skromne mieszkanie bez mebli ■ bez 
przestrzeni. Powietrze i światło, nie krępowane 
sąsiednimi domami, wpadało tu w dostatecznej 
obfitości.

W pierwszei mansardzie słało tylko łóżko 
T  dwa krzesła. tóŻkCr byłr drewniane 1 niegdyś 
na biały kcior pomalowane, dziś zszarzałe i miej­
scami wyźarte zupełnie. Leżał na niem siennik 
z resztkami wygniecionej, oosiekanej jak trociny 
słomy, przykryły cienkim, twardym materacem, 
zr wielfcm na to łóżko i opadającym melan­
cholijnie po bokach prawie aż do ziemi. Na 
wszystko 10 zarzucona była kołdra ciemna i po 
sztukowana kawałkami materyi rozmaitego ko­
łom. Stołki, a właściwie fotele, pokryto pyty, 
jeden adamaszkiem niebieskim, drugi czerwo­
nym aksamitem, z których pozostały tylko bru­
dne, wymięte strzępy.

Z drugie; mansardy, lokafor urządził sobie 
gabinet do pYacy.

Znajdował sie lam stół okrągły, nad kiórym 
wisiały pułki z książkami, stołek założony pa 
parami i zeszytam* i wyłar‘y zrudz5ały foteł 
skórzany.

W chwili, w której zaczyna się niniejsze 
opowiadanie, pokoik ten, do którego wpaoają 
promienie księżyca przez niewielkie okienko, 
ma dosyć sympatyczny w\gląd, pomimo nędzy 
i pusiki, wiejącej z każdegc kąta.

Przy stole, z czołem pochylonem nad grubą 
książką, siedzi młody człowiek, w postawie 
zdradzającej silne natężenie umysłu.

Ma lat dwadzieścia pięć, chociaż wygląda 
o kilka lai starzej. Twarz jego blada, o regu­
larnych rysach, jaśnieje głębokim wyrazem inte- 
ligenćyi i skupienia Czoło wysokie, okolone 
jest falą gęstych, czarnych włosćw. zaczesanych 
w tył niedbale, spadających aż na szyję.

W ciemnych oczach pali sie gorący płomień 
ciekawości i marzycielsfwa. Wydatne usta i nos 
zarysowany energicznie, o niespokojnych, poru­
szających się usiawicznie nozdrzach, świadczy 
o bujnej namiętnej naturze, dręczonej ambitnemi 
pragnieniami, już od kilku godzin zajęty jest 
pracą 3bsorbujacą go tak silnie. Pochyla się 
coraz niżej nad książką rozłożoną n? siole, 
nerwowo przeciera ręką zmęceone oczy, błą­
dzące już z trudnością do drobno zadrukowa­
nych kartkach.

Nagle gwahownym ruchem uniósł i odsunął 
książkę od siebie, W oczach jego błyszczał 
ogień gorączkowy. Poczem wstał i szybkimi 
krokami zaczął przebiegać pokój,
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